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Służymy Ojczyźnie. A  służba jest niczym innym, jak słuchaniem praw,
przez Ojczyznę dla Ojczyzny ustanowionych.

J ó ze f  P iłsudski

Obraza Majestatu Rzeczypospolitej
Społeczeństwo polskie wstrząśnięte zostało 

wiadomością o niesłychanym zarządzeniu arcy
biskupa — metropolity krakowskiego ks. Sapie
hy który wbrew wyraźnej woli Pana Prezyden
ta Rzeczypospolitej samowolnie polecił prze
nieść trumnę ze zwłokami Marszałka Piłsud
skiego z krypty św. Leonarda do krypty pod 
Wieżą Srebrnych Dzwonów.

Wydział wykonawczy Naczelnego Komitetu 
Uczczenia Pamięci Marszałka Piłsudskiego wy
dał w tej sprawie następujące oświadczenie:

„Dnia 17 czerwca rb. ks. metropolita krakow
ski Sapieha wystosował do wydziału wykonaw
czego komitetu uczczenia pamięci Marszałka 
Piłsudskiego pismo, w którym oświadcza, że 
postanowił przeniesienie trumny ze zwłokami 
Marszałka Piłsudskiego z krypty św. Leonarda 
do krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwonów.

Wydział wykonawczy komitetu po otrzyma
niu tego listu zwrócił się do ks. metropolity
0 nieczynienie tego, gdyż przeniesienie trumny 
ze zwłokami Marszałka Piłsudskiego do krypty 
pod Wieżą Srebrnych Dzwonów będzie wyma
gało ponownego przeniesienia jej do innej kryp
ty na czas wykonywania sarkofagu i wreszcie 
jeszcze ponownego przeniesienia dla ostatecz
nego złożenia w sarkofagu.

Na pismo wydziału wykonawczego komitetu, 
ks. metropolita odpowiedział listem z dn. 20 
czerwca rb. oświadczając, że nie zmienia swego 
postanowienia przeniesienia trumny Marszałka 
Piłsudskiego do nowej krypty.

Wobec tego stanowiska wydział wykonaw
czy zwrócił się do P. Prezydenta Rzeczypospo
litej, który podzielając opinię wydziału, wysto
sował list do ks. metropolity prosząc o pozosta
wienie na miejscu trumny Marszałka Piłsud
skiego. Na list Pana Prezydenta Rzplitej na
deszła od ks. metropolity Sapiehy odpowiedź 
odmowna.

Wobec tej wręcz nieprawdopodobnej wiado
mości i niemożności wywarcia jakiegokolwiek 
wpływu na decyzję ks. metropolity, wydział wy * 
konawczy komitetu stwierdza z całą powagą
1 naciskiem, że odpowiedzialność za przeniesie
nie zwłok z trumną Marszałka Piłsudskiego spa
da wyłącznie na ks. metropolitę Sapiehę, co ni
niejszym podaje do publicznej wiadomości“.

go w sprawie kultu narodu dla Marszałka Pił
sudskiego.

Fakt ten będący obrazą Majestatu Rzeczypo
spolitej zaistniał w czasie mego urzędowania, 
jako premiera rządu i faktowi temu nie zdoła
łem zapobiec.

Proszę posłusznie Pana Prezydenta o nie
zwłoczne udzielenie mi dymisji ze stanowiska 
szefa rządu.

(—) Sławoj Składkowski 
Gen. dyw.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej dymisji pre
miera gen. Sławoj Składkowskiego nie przyjął.

W dn. 22 czerwca na zarządzenie ks. metropo
lity Sapiehy trumna ze zwłokami Marszałka 
Piłsudskiego została przeniesiona do krypty pod 
Wieżą Srebrnych Dzwonów. Na wiadomość 
o tym prezes Rady Ministrów gen. Sławoj 
Składkowski złożył Panu Prezydentowi Rze
czypospolitej swe podanie o dymisję:

„Do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Zaszedł fakt niewykonania woli Pana Prezy

denta Rzeczypospolitej przez obywatela polskie-

Zamiast własnego komentarza, cytujemy głos 
organu wojska „Polski Zbrojnej“, która w arty
kule pt. „Obraza Majestatu Rzeczypospolitej“ 
pisze:

„Stał się fakt niesłychany, fakt dotknięcia naj- „ 
droższych każdemu Polakowi uczuć, fakt tym 
boleśniejszy, że rozbrzmiał ponurym echem 
w krypcie św. Leonarda, naruszając jej śmier
cią namaszczone i najwyższymi uczuciami ca
łego narodu dostojeństwo.

Czytaliśmy słowa oficjalnego komunikatu 
z bólem serdecznym, że wola księcia kościoła, 
który łatwiej niż inni rozumieć winien Majestat 
Rzeczypospolitej, przeciwstawia się z pobudek 
zapewne natury administracyjnej woli Prezy
denta Państwa Polskiego, że z pobudek tych za
kłóca spokój pośmiertny największego bohatera 
naszych dziejów Wielkiego Marszałka Jązefa 
Piłsudskiego.

Jakże godnie od tego sobiepańskiego uporu 
ks. metropolity Sapiehy odbija wysokie poczu
cie godności żołnierskiej generała Sławoja 
Składkowskiego, który uważa, że nie może być 
premierem w państwie, gdzie obywatel odma
wia wykonania decyzji Pana Prezydenta Rze
czypospolitej, a on temu nie mógł zapobiec...

Już w dniach żałoby po zgonie ś. p. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego chodziły głuche słuchy, żc 
ks. metropolita Sapieha czyni jakieś przeszko
dy, że mitręży, że Wawel — nasz skarbiec kró
lewski, swojej tylko woli poddaje, ale przecież 
ugiął się wówczas przed Majestatem Rzeczypo
spolitej, który reprezentuje Pan Prezydent Rze
czypospolitej, ugiął się przed jednomyślnym wo 
łaniem milionów serc polskich.

Dziś, przez wywoływanie zatargów, jak gdy
by tu w ogóle jakiś zatarg niby między feoda- 
łem a monarchą był możliwy, czyni ks. metro
polita potrójną szkodę: wbrew podstawowym 
zasadom Kościoła usiłuje naruszyć powagę 
władzy najwyższej; zakłóca spokój świątyni na
rodowej, jaką się stała krypta św. Leonarda; 
obraca przeciw sobie, nie bacząc na suknię du
chowną, uczucia narodu. Takie fakty napawać 
muszą wielką goryczą każdego Polaka-katolika, 
wszystkich Polaków!

PIĘTNAŚCIE LAT
PRZYMIERZA POLSKO -  RUMUŃSKIEGO
Pan Prezydent Rzeczypospolitej złożył ofi

cjalną wizytę królowi Rumunii Karolowi II 
w Bukareszcie i Sinaia, letniej rezydencji kró
lewskiej. Król, rząd i całe społeczeństwo Rumu
nii witało najwyższego przedstawiciela Polski 
z ogromną serdecznością, dając jej wyraz na 
każdym kroku. Przed piętnastu niemal laty, bo 
w dniu 12-ym września 1922 roku składał kró
lowi Rumunii, Ferdynandowi I, wizytę oficjalną 
w Sinaia Naczelnik Państwa Marszałek Józef 
Piłsudski.

W rzeczywistości politycznej i w uczuciach 
obu narodów — polskiego i rumuńskiego — te 
dwie wizyty, dwa wielkiej doniosłości akt a pań

stwowe złączone są mocną więzią wzajemnej 
współzależności.

Pierwsza polska wizyta państwowa w Ru
munii doszła do skutku po podpisaniu przez Pol
skę i Rumunię układu sprzymierzeńczego poli
tyczno- wojskowego i miała na celu podkreśle
nie istniejących w obu krajach wzajemnych 
uczuć przyjaźni i głęboko ugruntowanego prze
konania o konieczności współpracy obu państw 
na szlaku bałtycko-czarnomorskim.

Marszałek Józef Piłsudski, któremu towarzy
szył ówczesny minister spraw zagranicznych, 
a późniejszy Prezydent Rzeczypospolitej inż. 
Gabriel Narutowicz, spędził w Rumunii kilka dni 
w Sinaia i następnie na manewrach wojskowych 
w Predealu, stale w towarzystwie króla Ferdy

nanda I. Na pożegnalnym obiedzie w pałac 
lewskim, odpowiadając na toast króla R̂  
powiedział Pierwszy Marszałek Polski 1 
,,...ogniwem, łączącym Polskę z Rumu11' 
to, że oba te kraje wyszły z okresu  ̂
udręki światowej, Rumunia—zjednoczona^ 
ska — zmartwychwstałą i że są one f 
wcieleniem zwycięstwa prawa, zwyc' 
sprawiedliwości. Z tego podobieństwa ^ 
dróg niedawnej przeszłości wynika, jako • 
logiczny wspólna droga w teraźniejszość1 
wątpię — i w przyszłości poprowadzi 
wspólnych losów oba nasze narody, 
zarówno w dziedzinie swych potrzeb i 1 
sów, jako też w jednakim uwielbieniu 
prawa i pokoju“...

-

O takich faktach wiedzieć nie chcemy, nu1 
być one najprędzej z rzeczywistości naszej1 
kreślone.

A krypta św. Leonarda wraz z Wawelem, 
może dłużej pozostawać w rękach, które ^ 
skarbami narodowymi nie patrafią gospoda*1 y

Królewski Wawel musi być własnością 
dową prawnie tak, jak nią jest już od dawirtf 
moralnie. _____

Konstytucja nasza mówi, że „Na czele f 
stwa stoi Prezydent Rzeczypospolitej.

Na Nim spoczywa odpowiedzialność 
Boga i historii za losy Państwa.

W Jego osobie skupia się jednolita i nL 
dzielna władza państwowa“. ,

A obywatele „winni są Państwu wierność  ̂
rzetelne spełnianie nakładanych przez nie 1 e 
wiązków“. _____

Nie chcemy, by przy tym bolesnym wyda 
niu zabierał głos czyjkolwiek interes polityk * 
Dlatego przestrzegamy, by zły czyn człowi( e 
nie był utożsamiany, ani z wysoką godfl(*, 
w hierarchii kościelnej, ani z samym Koi ̂  
łem“. i$

*  n
Organizacja nasza solidaryzuje się ca# te 

cie z wyrażonymi w powyższym artykule Ą  
ski Zbrojnej“ uczuciami naszej armii i ch\ 
społeczeństwa. Zarząd Główny KolejoHi 
Przysposobienia Wojskowego ze swej st $ 
dal temu wyraz, uchwalając na specjalnie 1 u 
lanym posiedzeniu wysłanie do Pani Maf iię 
kowej Piłsudskiej i Marszałka Śmigłego- R. 
następujących depesz: te]

M arszałek Edward Śm igły-R ydz
Warszfl ^

Wstrząśnięci niepojętym czynem ks. met^h 
lity Sapiehy, godzącym w cześć, jaką ży^: 
wraz z całym narodem dla nieśmiertelnie 
mięci Marszałka Józefa Piłsudskiego i P'r 
nioną przez ks. metropolitę obrazą Majih 
Rzeczypospolitej, meldujemy się do dysp^a 
Pana Marszałka, jako duchowego spadk^s 
cy zmarłego Wodza Narodu, wyrażając f P 
świadczenie, że społeczeństwo polskie otPi  ̂
zadośćuczynienie za ten fakt niesłychanego oj 
ceważenia woli Pana Prezydenta Rzeczyp1 
litej i naruszenia najświętszych uczuć 1 
Polaków.

Pani M arszałkowa Aleksandra Piłsudski
Warsz*

Przesyłając Dostojnej Pani wyrazy nasze 
głębszej czci i szacunku, zapewniamy, 
śnięci czynem ks. metropolity Sapiehy, że 
dwójną energią pracować będziemy 
w myśl tych wskazań, które zostawił i 
w swym testamencie ideowym Wielki 
nek Pani, Marszałek Józef Piłsudski.



pracy pomiędzy narodami. Ostatnia seria wizyt, 
polsko-rumuńskich, że wyliczymy odwiedzi
ny ministra spraw zagranicznych Antonescu 
w Warszawie i ministra J. Becka w Bukaresz
cie, dalej wymiana wizyt pomiędzy szefami 
sztabów obu armii, szefami obu instytucyj emi
syjnych i in. — to dowody stale postępującego 
zbliżenia polsko-rumuńskiego we wszystkich 
dziedzinach życia, zarówno politycznego, jak 
gospodarczego i naukowego. Ukoronowaniem 
tej wymiany odwiedzin i bezpośrednim nawią
zaniem do wspomnień o wizycie Naczelnika 
Państwa w Sinaia i następnie rewizyty króla 
Ferdynanda I i jego Małżonki, królowej Marii, 
w Warszawie w 1923 roku, są właśnie wizyty 
Prezydenta Rzeczypospolitej w Bukareszcie 
i rewizyta króla Karola II w Warszawie.

Sprawdziły się bowiem nie tylko słowa Mar
szałka Józefa Piłsudskiego o „wspólnej drodze 
Polski i Rumunii w teraźniejszości i przyszło
ści“ — sprawdziły się także słowa Wielkiego

Marszałka, wypowiedziane w dniu 14-ym wrze^ 
śnią 1922 r. do przedstawicieli prasy rumuńskiejr 
którym mówił m. in.: „...nasze sąsiedztwo^ 
wspólność interesów politycznych, podobień
stwo pewnych cech naszego charakteru — oto 
tyle decydujących motywów, nakazujących co
raz bardziej ścisłe zjednoczenie z jednej i dru
giej strony wszystkich żywiołów i wszystkich 
sfer finansowych i ekonomicznych...“

Przyjaźń i współpraca polsko-rumuńska na 
przestrzeni ostatnich lat piętnastu wytrzymały 
wszelkie próby poderwania lub choćby tylko 
ich nadwątlenia. (Zdrowy instynkt obu narodów 
wskazuje im konieczność dalszego marszu po 
wspólnej drodze. Manifestacje bukareszteńskie 
ku czci Głowy Państwa Polskiego i uczucia, 
z jakimi przyjmuje te dowody przyjaźni Polska 
świadczą, że układ stosunków polsko-rumuń
skich, któremu patronuje pamięć Wielkiego 
Marszałka i króla Ferdynanda I, trwa niezmien
nie w formie ustalonej przez jego twórców.

D w a p o k o i
perament z umiejętnością, znajomością rzeczy 
i dojrzałością. Tymczasem praktyka życia wska
zuje, jak często słowo, frazes, pięknie brzmiące 
„uzasadnienie“ postulatu pozostaje w rażącej 
sprzeczności z rzeczywistością.

Praktyka życia uczy stale, że pozycję życio
wą, pozycję społeczną zdobywa się wysiłkiem 
systematycznym, powolnym, oraz koniecznym 
doświadczeniem. Reguły tej nie mogą obalić wy
jątkowe wypadki szczególnie wybitnych zdol
ności. Życie nie układa się według wyjątków, 
według wybitnych jednostek, lecz według prze
ciętnej skali umiejętności i zdolności.

Tym prawom podlega także wymiana poko
leń przy warsztatach pracy. Braku doświadcze
nia nie nadrobi się tupetem, siłą, liczbą. Trzeba 
je zdobyć pracą i zetknięciem się bezpośrednim 
z warsztatem. Nabywa się je stopniowo, prze
chodząc poszczególne szczeble postępu zawo
dowego i społecznego. Jakżeż często powtarza 
sobie człowiek dojrzały: ileż trudności, ileż kło
potów i zawodów mógłbym był uniknąć, gdy
bym był w młodości mojej posiadał dzisiejsze 
moje doświadczenie życiowe!

Ile emocji, ile zapału, ile twórczych sił mar
nuje się wskutek braku doświadczenia. Ile wy
siłku oszczędzić można w każdej pracy przez za
stosowanie prostych często- środków, zdo
bytych w ciągu długoletniego doświadczenia!

Jest rzeczą naturalną, że młode roczniki szu
kają dla siebie pola działania, że wypierają star
sze. Jest rzeczą prostą, że zajmują pozycje tych, 
którzy po wyczerpaniu sił odchodzą. Jest to zja
wisko trwałe i nie ulegające wątpliwości. Idzie

e n i a
jednak o to, że młode roczniki powinny i muszą 
przejść przez orbitę życia zawodowego, muszą 
przejść przez poszczególne szczeble doświad
czenia, by usprawniać, doskonalić i wzmagać 
dzieło, pozostawione przez poprzedników, nie 
zaś je psuć eksperymentowaniem, improwizacją 
tam, gdzie dawno już eksperymenty dokonane 
zostały.

Obecne starsze pokolenie zdobywało swe do
świadczenie w wyjątkowo trudnych warunkach, 
okupywało je wielu ofiarami i nadludzkimi czę
sto próbami. Zdobycze te są zbyt cenne, by
0 nich zapominać, by je pomijać, rozpoczynając 
od nowa. Winny być one przekazane następ
com. Ale, jak obecne pokolenie nie od razu do
szło do przodujących miejsc, tak i idące poko
lenie musi się zgodzić z tym, że postępować bę
dzie i postępuje ku górze drabiny społecznej
1 zawodowej stosownie do doświadczenia, wie
dzy i uzdolnienia. Każdy przechodzi okres pró
by, okres ćwiczebny, okres egzaminacyjny, 
każdy zdaje swoje egzaminy na różnych stop
niach i w różnym czasie — i to egzaminy nie 
tylko teoretyczne, — ważniejsze są egzaminy 
życia, egzaminy praktyczne. One decydować 
muszą zawsze o tym procesie zastępowania sta
rych młodszymi.

Starsze pokolenie odchodzi, ale dbać -musi
0 to, by ci, którzy nadchodzą, byli równie, jeśli 
nie bardziej, sumienni, rzetelni, doświadczeni
1 oddani dla sprawy, której służyć mają, wszę
dzie bowiem jedyną legitymacją do awansu 
społecznego musi być prąca i pracy tej prak
tyczny pożytek.

T w ó r c z e ś w i a t a p r a c y
trzeniu zyskujący na treści, niepomiernie roz- 
leglejszy, niż by to z pozoru wyglądało. Mamy 
na myśli postulat powiększenia siły nabywczej 
świata pracy.

Rzadko mówi się o rozpiętości między cenami 
artykułów spożywczych oraz faktycznymi za
robkami ludzi, żyjących z pracy najemnej. Roz
piętość ta powiększa się coraz bardziej. Jak wie
my na faktyczny zarobek składa się szereg 
czynników, jak: ilość zatrudnionych, wysokość 
płac, poziom cen artykułów spożywczych, licz
ba osób, pozostającą na utrzymaniu pracują
cych.

Wiemy, że ilość zatrudnionych pozostawia 
wiele do życzenia. Od r. 1928 do 1936 przybyło 
nam około 4 milionów obywateli, a wskaźnik za
trudnienia w tym czasie spadł ze 100 na 81. Za
robki kształtują się u nas niemal na najniższym 
poziomie; przy czym nie wolno zapominać 
o t. zw. turnusach. Wreszcie wielu bezrobotnych 
pozostaje na utrzymaniu pracujących, tak np. 
w Warszawie co trzeci robotnik pracujący ma 
prócz rodziny, tj. żony i dzieci na utrzymaniu 
jeszcze bezrobotnego. A jest to przecież już siód
my rok bezrobocia!

Człowiek pracy jest przeto minimalnym kon
sumentem, który nie może prawie zupełnie od
działywać własną zdolnością nabywczą na 
zwiększenie produkcji.

A przecież świat pracy jest bodaj najbardziej

w energię wyposażonym elementem. Posiada 
on wielką zdolność szybkiego propagowania 
idei, staje się szybko ośrodkiem myśli i pracy 
organizacyjnej, — lub siewcą niechęci i krytyki.

Te dynamiczne siły świata pracy nie znalazły 
jeszcze w naszym społeczeństwie dostateczne
go uznania i nie zostały należycie wykorzysta
ne dla tworzenia wartości trwałych i twór
czych w państwie. Wydaje się, że nie znała’ 
zły one właściwego zastosowania i w wiel
kiej mierze marnują się — nie dostrzeżone lub 
nie docenione, — albo co gorsza, szukając dla 
siebie ujścia, znajdują się często na rozdrożach 
działania. W interesie państwa leży, by potężne 
złoża tej żywej energii zostały co rychlej zwią
zane z państwem, jego organizacją, jego pracą.

Energia nie znosi bierności, nie znosi maraz
mu. Ona szuka i szukać musi ujścia dla siebie. 
Chodzi o to, by go znalazła we właściwym kie
runku, dla dobra państwa i dobra własnego śro
dowiska. Jest już aż nadto jasne, że marksizm 
nie stał się i nie jest dla robotnika polskiego 
ewangelią życia i działania. Robotnik polski szu
ka własnych dróg i własnej ewangelii, niosącej 
z sobą tradycję bohaterstwa w walce i tradycję 
budowania mocy Polski przez sprawiedliwość 
i swobodę. Droga ta coraz wyraźniej się 
ujawnia.

To nie jest sprawa doktryny, to jest sprawa 
wierzenia na dzień powszedni i działania w e
dług tego wierzenia.
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N a r o d o w y  s o c j a l i z m  w G d a ń s k u
a i n t e r e s y  Po l sk i

Dokonywująca się na terenie wewnętrzno- 
politycznym Gdańska, ewolucja doprowadziła 
w ostatnich czasach nie tylko do opanowania 
przez narodowy socjalizm wszystkich ośrod
ków dyspozycji władzy, ale także prowadzi do 
wyeliminowania z udziału w życiu publicz
nym Gdańska wszelkich elementów o odmien
nym obliczu politycznym i socjalnym. Naro
dowi socjaliści dążą z całą świadomością — 
i wcale się z tym nie kry^ą — do wprowadze
nia w Gdańsku systemu jednej partii i zidenty
fikowania życia tej partii z życiem Wolnego 
Miasta* Stwarza to — w porównaniu ze sta
nem z lat poprzednich — sytuację odmienną. 
W tej sytuacji dokonać warto przeglądu hory
zontu gdańskiego i zastanowić się nad stano
wiskiem, jakie polska opinia publiczna powin
na zająć wobec dokonywującej się ewolucji.

Rozprzestrzeniania się narodowego socja
lizmu w Gdańsku nie należy z góry uważać 
za równoznaczne z uszczuplaniem naszych 
praw. Niezależnie od stanowiska* jakie można 
zajmować wobec światopoglądu narodowo-so- 
cjalistycznego, należy uznać że wniósł on pew
ne pozytywne momenty do życia społeczności 
gdańskiej. Ostateczny rozrachunek i ostatecz
ne wyniki na tym polu wykraczają poza za
kres naszych kompetencyj i przedstawiają 
przedmiot mniejszego zainteresowania*. Naj
istotniejsza natomiast jesi — manifestowana 
stale ze strony czynników oficjalnie reprezen
tujących narodowy socjalizm — chęć osiągnię
cia trwałego porozumienia z Polską.

Otóż właśnie na terenie gdańskim, obser
wując ustosunkowanie się gdańskich narodo
wych socjalistów do żywotnych problemów, 
przed którymi stoi polska mdność w Wolnym

Mieście, spostrzec można zarówno szereg mo
mentów pozytywnych, jak i szereg momentów 
negatywnych o różnym ciężarze gatunkowym 
i znaczeniu politycznym.

Jeżeli chodzi o czynione publicznie przez 
czynniki partyjne oficjalne deklaracje, to 
w ostatnich czasach zauważyć można bardziej 
poprawne i rzeczowe odnoszenie się do Polski 
i polskich postulatów. Pozytywnie również 
oceniać można rezultaty pierwszych kontak
tów, nawiązanych w toku rozmów gospodar
czych pomiędzy polskimi sferami gospodarczy
mi, a oficjalnymi czynnikami gdańskimi.

Rozmowy gospodarcze nie zostały jeszcze 
zakończone. Doprowadziły one do podpisania 
protokółu, stwierdzającego załatwienie pew
nych różnych postulatów strony polskiej, 
dotyczących w pierwszym rzędzie kwestii po
datkowych. Część poruszonych problemów 
została załatwiona negatywnie, a większość 
oczekuje jeszcze na rozwiązanie w toku dal
szych rozmów, które mają być kontynuowane 
po kilku tygodniach. W każdym razie na tym 
odcinku można skonstatować pewien krok na
przód. Co się tyczy rokowań ogólniejszych po
między oficjalnymi czynnikami polskimi i gdań
skimi, to są one jeszcze w stadium początko
wym.

Obok momentów pozytywnych, zanotować 
jednak można pewne momenty, które muszą 
być ocenione negatywnie i które należy pod
kreślić w imię konieczności oczyszczenia wza
jemnej atmosfery politycznej i stworzenia pod
staw dla współpracy polsko - gdańskiej. Na 
pierwszym miejscu wśród tych momentów na

leży wymienić nastawienie prasy gdańskie*.

a zwłaszcza organu partyjnego „Danzige 
Vorposten“.

W ciągu 3-ch dni narodowo - socjalistyczni I 
organ gdański opublikował artykuły i wiado* 
mości, które nie mogą przysłużyć się dzieli1 
porozumienia polsko - gdańskiego. A więc * 
pierwszym z nich w tendencyjny sposób wn 
olbrzymiono przebieg i wynik procesu prẑ i 
ciwko młodocianym członkom irrydentystycz 
nych organizacyj niemieckich na polskim Gón 
nym Śląsku. W drugim dniu skonstruować 
wielką aferę i zrobiono hałas dookoła rżeć 
mego projektu zmiany na stanowisku biskup 
gdańskiego, opierając się na pogłoskach i do; 
mysłach. W trzecim dniu wreszcie podano & 
całkowicie fałszywych danych faktycznym 
oparte, wręcz fantastyczne wiadomości, jako^ 
rzekomo w ciągu roku bieżącego PKP. wpć 
wadziły na teren gdański i zatrudniły tam blisk
5.000 Polaków.

Tych momentów negatywnych nie należ) 
przeceniać. Wystarczy je zanotować i prć 
ciwdziałać im. Jedynie sk> ajna krótkowzrocz; 
ność polityczna mogłaby w dzisiejszej sytuaoj 
dyktować decydującym w Gdańsku czyni*1' 
kom stwarzanie na płaszczyźnie stosunki 
z Polską elementów negatywnych w sposó1 
sztuczny. Wola porozumienia i współpra^ 
z Gdańskiem ze strony czynników polskich ie; 
jasna dla wszystkich odpowiedzialnych polW' 
ków gdańskich. Porozumienie i współpra^ 
współżyjącej ze sobą ludności niemieckiej i P0' 
skiej w Gdańsku jest łatwe do osiągnięcia, br 
tylko wytworzyły się konieczne do tego ptć 
słanki psychologiczne. Należy mieć nadzieję  ̂
w dalszym rozwoju wypadków zanotować Ć 
dzie można więcej sprzyjających temu elemć 
tów pozytywnych, aniżeli stojących na przß 
szkodzie negatywnych.

Gdy jestem w rozterce z sobą, gdy wszyscy są przeciwko mnie, gdy wokoł* 
podnosi się burza oburzenia i zarzutów, gdy okoliczności nawet są pozornie wrogie myH1 
zamiarom — wtedy pytam się samego siebie, jakby Matka kazała mi w tym w y p a d ł 
postąpić? I czynię to, co uważam za Jej prawdopodobne zdanie, za Jej wolę, już ni* 
oglądając się na nic.

J ó ze f P iłsudski

OGNISKO KPW USZA
( Od własnego wysłannika)

Usza, w maju.
Usza? Nazwę tę, zapewne, ¡nie

wielu spośród Was, Koledzy, 
słyszało? Gdzież jest ta nieznana 
Usza, posiadająca jednak Ognisko 
kapewiackie. Usza to nazwa nie
wielkiej stacji przy miasteczku Kra- 
śnem, położonym w odległości 17 
km na wschód od Mołodeczna, 
a od granicy bolszewickiej zale
dwie niecałe 20 km. Jesteś
my więc w dalekiej a pięknej ziemi 
wileńskiej, na wschodnim pograni
czu Rzeczypospolitej.

Kraj to odmienny od innych ziem 
naszej Ojczyzny. Mało zaludniony, 
zamieszkiwany przez Białorusi
nów i nielicznych osadników, na
zywany jest przez naszych kole
gów „polską Syberią44.

Na takiej „polskiej Syberii“ nad
brzegami wąskiej, krętej rzeczki 
Uszy (dopływ Wilii) — żyje i pra
cuje społecznie i zawodowo 32 Ka- 
pewiaków, członków Ogniska KPW 
Usza.

Aby dać świadectwo prawdzie, 
że „Kapewiak“ interesuje się wszy
stkimi Ogniskami, nie tylko najwięk 
szymi, na ruchliwych szlakach w 
środku kraju położonymi, lecz i naj
mniejszymi — rozsianymi po roz
ległych kresach pięknej i obszernej 
ziemi naszej, składamy wizytę 
w tym dalekim Ognisku.

Niechaj wiedzą na dalekich kre
sowych posterunkach pracujący na
si koledzy, że tak samo bliska jest 
sercu naszemu ich działalność, ich 
życie, ich troski, jak praca Kape- 
wiaków w bogatych, zasobnych 
Ogniskach w województwach środ
kowych.

Wizyta przedstawiciela „Kape- 
\viaka“ sprawia im serdeczną ra
dość. Wita go prezes uszańskiego 
Ogniska, ob. Jan Gasztold, zawia
dowca odcinka drogowego.

Zebrało się przez długie lata pra
cy społecznej „wiele na sercu44 — 
jest się czym podzielić i jest wiele 
do opowiadania. Gawędziliśm y  
więc długo i serdecznie o kape- 
wiackich sprawach — tu, na krań
cu ziemi polskiej. Dowiaduję się m. 
in., że Ognisko zostało założone

w 1933 r., że pierwszą największą 
troskę stanowiło zdobycie i urzą
dzenie własnego lokalu.

W kresowej, drewnianymi chat
kami zabudowanej mieścinie, wła
sny lokal to „rzecz najważniejsza“! 
Bez tej „najważniejszej rzeczy“ 
nie ma mowy o jakiejkolwiek pozy
tywnej pracy społecznej i o pro
mieniowaniu na obcoplemienne oto
czenie!

Dzięki życzliwemu stanowisku 
Dyrekcji Wileńskiej, Ognisko uzy
skało lokal w domu kolejowym 
Nr. 2. tuż przy drewnianej (jak 
wszystkie budynki kresowej mie
ściny) stacji. Kapewiacy ochoczo 
wzięli się do remontu i przeróbek. 
Własny lokal organizacyjny stał 
się dla naszych kolegów najmil
szym gniazdem1. Łączy ich tu 
wszystkich razem przy pracy, nau
ce, zabawie, był i jest fundamen
tem ich społecznej służby dla Oj
czyzny. Doniosłe znaczenie włas
nej świetlicy zrozumieć najlepiej 
potrafią ci z naszych kolegów, któ
rzy choć lat kilka spędzili w ob
cym otoczeniu gdzieś „w pasie po
granicznym44.

Dzięki ofiarnej współpracy 
wiackiej gromadki nie tylko 
townie“ odnowili oni lokal, ale 
łożyli jeszcze instalację elektrić
ną, zbudowali scenę. PosiadająĄ nprzyzwoicie umeblowaną św ietć  
salę teatralną, małą bibliotec^ 
założoną przy pomocy Zarć 
Okręgowego.

Ognisko w Uszy skupia P° 
miejscowymi kolejarzami, jeść 
kolegów z granicznej stacji Ok1 
nowicze i rozrzuconych po cal6! 
nii aż 3 km od Mołodeczna.

Pytam o warunki pracy spoć 
nej w tych kresowych strona^1'

— Ciężkie!
Utrudnia wszelką działać 

ogromna bieda, jaka panuje 
ludności miejscowej i jaka daj*j j 
mocno we znaki również 
rzom.

Najoczywistszym jej d o ^ j  
jest brak wśród kolejarzy po$Ć 
czy własnych domków z ogf° 4 
mi i ulami — zjawisko tak prz^f 
charakterystyczne dla innych, ̂
dowisk kolejarskich. M iejsco^1 . 
lejarze mieszkają prawie WSĆ'
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Możliwość i celowość bombardowania
obiektów kolejowych

(dokończenie)

Te zniszczenia, które mają znaczenie 
najistotniejsze mogą być stosunkowo szybko 
i łatwo usunięte. I tu dochodzimy do drugiego 
argumentu przemawiającego przeciw stawianiu 
węzłów kolejowych na pierwszym planie jako 
celu ataków powietrznych.

Każdy węzeł kolejowy posiada co najmniej 
kilkudziesięciu a przeważnie kilkuset pracow
ników kolejowych — w tym sporo pracowni
ków służby drogowej i wykwalifikowanych 
pracowników z  dziedziny łączności i zabezpie
czeń.

Ponadto na węźle znajdzie się niemal z re 
guły personel kierowniczy tych służb oraz — 
co może najważniejsze — sprzęt i materiał bądź 
zapasowy, bądź uzyskany ze zbędnych chwi
lowo torów i rozjazdów.

Jednym słowem należy stwierdzić, że wa
runki do szybkiej odbudowy nawierzchni, łącz
ności i zabezpieczeń są na węzłach kolejowych 
najdogodniejsze.

Jeśli więc wyszliśmy z założenia, że lotni
ctwo zechce niszczyć tam, gdzie odbudowa 
iest najtrudniejsza, to wybór węzła nie byłby 
rozwiązaniem najtrafniejszym.

Rozpatrzmy z kolei drugą kategorię celów, 
0 których mówiliśmy wyżej, tzn. budowle 
^tuczne na szlaku.

Jeśli chodzi o skutki celnego bombardowa
nia, to są one w tych wypadkach bodaj najgroź
niejsze, gdyż odbudowa choćby częściowo 
zniszczonego, większego mostu czy wiaduktu 
test sprawą poważną, wymagającą specjalnych 
środków i kwalifikowanych sił oraz, co najważ
niejsze, dużo czasu. Trzeba się tu z reguły 
liczyć z przerwą co najmniej kilkudniową a czę
sto i kilkutygodniową. Z tych więc względów 
obiekty te będą dla lotnictwa celem bardzo po
ddanym. Podkreślić natomiast trzeba, że ze 
Względu na małą powierzchnię celu (szerokość 
S - 9 m.) celne ich bombardowanie jest bardzo 
utrudnione i dla osiągnięcia pożądanego skut
ku trzeba będzie stosować bombardowanie 
basowe, aby uzyskać pewne prawdopodobień
stwo bezpośredniego trafienia obiektu. Trzeba 
bowiem wziąć pod uwagę, że nawet niektóre 
celne bomby nie są w pełni skuteczne, 
dśli bowiem bomba przebije pomost, nie naru
szając samej konstrukcji, to przy wysokich mo
stach detonacja na dnie rzeki może nie być do

statecznie silną, aby spowodować poważniejsze 
uszkodzenia mostu. Te względy przemawiają 
za tym, że przy bombardowaniu takich obiek
tów lotnicy stosowaliby bomby ciężkich ty
pów, których bliska detonacja może spowodo
wać uszkodzenie filarów lub konstrukcji noś
nej siłą podmuchu; stosowanie ciężkich typów 
bomb z kolei zmniejsza ich ilość, ograniczoną 
nośnością płatowca, a więc zmniejsza prawdo
podobieństwo trafienia.

Reasumując: z bombardowaniem budowli 
sztucznych na szlakach- należy się liczyć, nie 
przeceniając jednak skutków, szczególnie 
jeśli dany obiekt będzie czynnie broniony.

W końcu rozważmy trzeci sposób przecina
nia linii kolejowej, przez zniszczenie torów 
szlakowych i torów stacyjnych na małych sta
cjach pośrednich — w kilku punktach jedno
cześnie.

Sposób ten, dotychczas w prasie fachowej 
mało rozważany, posiada, obok pewnych 
braków, strony bardzo dogodne dla atakujące
go, a więc duże cechy prawdopodobieństwa 
i z tego tytułu zasługuje na szczegółowe roz
ważenie.

Należy sobie z góry powiedzieć, że przy sto
sowaniu tego sposobu, lotnictwo nie będzie 
liczyło na zniszczenia poważne, ale raczej na 
trudności ich usunięcia ze względu na ich roz
rzucenie w terenie oraz brak na miejscu odpo
wiedniej ilości personelu, materiału i sprzętu.

Aby zatem osiągnąć pożądany skutek, lotni
cy muszą na odcinku, którego zniszczenie im 
powierzono, wybrać jako cel bombardowania 
5 — 6 punktów leżących między dwoma sta
cjami węzłowymi i położonych w odległości 
kilku km. od siebie. Przykład:

10 — 15 km. między sobą. Tor na szlaku po
siada odcinki proste kilkukilometrowej długo
ści, co na liniach równinnych jest zjawiskiem 
częstym. Jeśli kilka płatowców wykona kolej
no to samo zadanie, zrzucając na każdym 
z oznaczonych punktów po 2 — 3 bomby 50 kg., 
to prawdopodobieństwo uszkodzenia torów 
i zerwania przewodów teletechnicznych 
w punktach oznaczonych krzyżykami jest du
że — tym większe, że lotnik nie licząc się 
z ostrzeliwaniem z ziemi może bombardować 
z najdogodniejszej wysokości i że lecąc wzdłuż 
długiego prostego odcinka torii ma możność 
korygowania swego lotu na podstawie obser
wacji wybuchów.

Rezultatem tak wykonanego bombardowa
nia byłoby to, że st. B, C, D posiadające normal
nie po kilku pracowników (w tym małą część 
drogowców) miałyby przeciętą łączność ze 
stacjami węzłowymi A i E oraz między sobą, 
oraz zniszczenia na samej stacji i niewiadome 
zniszczenia na szlaku.

Jakkolwiek sama naprawa poszczególnych 
uszkodzeń nie nasuwałaby poważniejszych tru
dności, gdyż w każdym miejscu chodziło by 
przeciętnie o zasypanie leja o średnicy 5 m, wy
mianę 2—4 szyn i kilkunastu podkładów, to jed
nak w przytoczonych warunkach więcej czasu 
zajmie rozpoznanie uszkodzeń, prowizoryczne 
nawiązanie łączności z węzłami, zmobilizowa
nie i dostarczenie na miejsca pracy sił robo
czych, materiałów i narzędzi — niż samo wy
konanie prac.

W powyższych rozważaniach nie wskazano- 
środków zaradczych. Chodzi na razie o to, by 
pracownicy kolejowi wszystkich szczebli znali

X — miejsce bombardowania

Odległość między stacjami węzłowymi A—E możliwości i stopień zagrożenia, 
wynosi około 50 km. — na odcinku tym leżą Kto nie jest wypadkami zaskoczony — dzia- 
3 stacje pośrednie B, C, D w odległościach ła planowo, pewnie i szybko.

Współpraca armii i społeczeństwa — to fundament naszej potęgi

|  domach kolejowych. Wielu z nich 
tóedziczy godność pracownika ko
piowego po swym ojcu czy dzia
nie.

Koledzy nasi, rekrutujący się 
1 .elementu od dawna osiadłego  
}  tych stronach, to „dziedziczni4* 
k°lejarze.

Tak jest we zwyczaju w tych 
bonach, że syn i wnuk kolejarza— 
*°staje pracownikiem PKP. Syn 
^użnika — zostaje np. maszynistą, 

robotnika kolejowego — tele- 
r̂afistą itp.
Stąd wzmożone poczucie solidar

nej zawodowej, przywiązanie do 
JjjUpduru kolejarza, a co za tym 
¿kie i do własnej kapewiackiej or
ganizacji.
• 1 dlatego, choć Ognisko w Uszy 
Pst nieliczne, choć brak sił ifacho- 

praca w nim* pięknie się róż
nią. Było i jest tu na pograniczu 
^Wdziwym ogniskiem polskości! 
^¡lepiej rozwija się praca kultural- 
^oświatowa, na którą ze wzglę- 
p na specyficzne miejscowe wa- 
fuHki — Zarząd Ogniska położył 
Sp̂ jalny nacisk.

Przez lat kilka cieszył się szcze
rym uznaniem miejscowej ludności 
kapewiaćki zespół dramatyczny, 
niestety, w ostatnich miesiącach fa
talnie zdekompletowany przez licz
ne przeniesienia służbowe. Na no
wy sezon zimowy Ognisko jednak 
chce znów mieć „własny teatr“, 
imprezą pomysłu ob. Gasztota jest 
„Żywa gazetka44, ciesząca się 
specjalnym uznaniem uszańskich 
Kapewiaków. Co pewien czas pre
zes odczytuje zebranym wycinki 
z rozmaitych czasopism o- najcie
kawszych wydarzeniech nad któ
rymi odbywa się później zawsze 
ożywiona dyskusja. Ta kapewiac- 
ka „Żywa gazetka“ znalazła już 
naśladownictwo i w innych kraś- 
niańskich organizacjach,

Zimą i jesienią wolne chwile po
święcają chętnie Kapewiacy miej
scowi na słuchanie wykładów z hi
storii, geografii, nauki o Polsce 
współczesnej. Ta praca kulturalno- 
oświatowa kapewiackiego Ogniska
dała niezmiernie wiele dobrego 
miejscowej braci kolejarskiej. Wie
lu robotników, do niedawna analfa
betów — uspołeczniła, wielu któ

rzy nie wiedzieli dobrze czym jest 
Polska i co Jepsą powinni — uświa
domiła, wpłynęła na większe zdy
scyplinowanie elementów, rekrutu
jących się z miejscowej ludności, 
rozbudziła zainteresowanie do wie
lu przejawów życia zbiorowego, 
podniosła poczucie narodowe i oby
watelskie.

Kapewiacy biorą żywy udział we 
wszystkich obchodach świąt pań
stwowych, narodowych i kościel
nych, sami organizują bardzo pięk
ne akademie i obchody okoliczno
ściowe, a pluton kapewiaćki na tle 
doborowego * wojska — KOP-u 
wcale nieźle się prezentuje.

Bo też trzy czwatre miejscowych 
Kapewiaków posiada POS4y i OS4y, 
a w zawodach strzeleckich i bie
gach* „narodowych“ zawsze zajmu
ją, jeśli nie pierwsze, to na pewno 
drugie i trzecie miejsca.

Pluton uszańskich Kapewiaków 
doskonale jest umundurowany i u- 
zbrojony. N ależy w  tym miejscu 
podkreślić pomoc miejscowego 
KOP-u, który chętnie wypożycza 
orkiestrę, daje fachow ą pomoc in

struktorską. Również komenda 
miejscowa zawsze chętnie współ
pracuje z naszymi kolegami.

Te wiadomości należy uzupełnić 
jeszcze informacją, jakiej udzielił 
sekretarz Ogniska ob. Sienkiewicz, 
że zimą Kapewiacy, wyzyskując 
pagórkowaty teren i śnieżne, ob
fite w tych stronach opady, prze
prowadzają zaprawę narciarską 
i że posiadają całkowity sprzęt 
lekkoatletyczny. Chętnie też latem 
uprawiają gry w siatkówkę i ko
szykówkę. Brak wyspecjalizowa
nych sportowców utrudnia przy 
małej ilości członków prowadzenie 
ćwiczeń w innych konkurencjach.

Ognisko w Uszy jest — jak wi
dzimy— dobrze zagospodarowane. 
Jeśli się weźmie pod uwagę, że jest 
to ostatnie Ognisko na tej linii, na 
wschód wysunięte, jeśli się weźmie 
pod uwagę, że pracuje w dwuty
sięcznym, drewnianym, biednym 
miasteczku — to praca jego musi 
zdobyć sobie nasze pełne uznanie.

Dlatego, po w yjeździe z Kraśne
go, często będę wspominał małą. 
daleką Uszę i jej dzielnych Kape
wiaków. L. R-ch



Główne Zawody Kolarskie KPW. Na lewo: start do zawodów, na prawo: uczestnicy zawodów w Zułowie

Główne Zawody Kolarskie KPW.
W dniu 16 maja odbyła się jedna 

z ogólnopolskich imprez KPW.— 
Główne Zawody Kolarskie o mi
strzostwo Organizacji.

Zawody odbyły się na trasie Żu- 
łów — Wilno (65 km), w dwóch 
klasach: starszych i młodszych.
Wyniki zawodów w obu klasach 
oceniać trzeba jako dobre.

W klasie młodszych zwyciężył 
ob. Stanisław Jamroga (Okręg To
ruński, Ognisko Gdynia), który 
przebył trasę w 1 godz. 55 min. 19 s.

Następne miejsca zajęli:
II ob. M. Kałdan (Okręg Kra

kowski, Ognisko Tarnów) 2 godz 
3 min. 29,5 sek.;

III ob. E. Szmkalski (Okręg Po
znański, Ostrów Wlkp.) 2 godz. 
5 min. 51 sek.;

IV ob. St. Składanek (Okręg 
Warszawski, Ognisko W-wa Pra
ga);

V ob. K. Wojciechowski (Okręg 
Warszawski, Ognisko Pruszków);

VI ob. F. Kowalski (Okręg Toruń
ski, Ognisko Toruń — Dyrekcja);

VII ob. A. Babicz (Okręg Wileń
ski);

VIII ob. Wł. Leśniewski (Okręg 
Wileński).

W klasie starszych pierwsze miej
sce zajął ob. Stefan Jasmutowski 
(Okręg Warszawski, Ognisko 
W-wa Wschodnia), który przebył

A’

Kierownictwo Głównych Zawodów Kolarskich KPW składa wieniec na Rossie

W ycieczka do Rumunii. W ycieczki warszawskie
Wycieczka do Rumunii

W myśl planu wycieczek na rok 
,1937, uchwalonego na zjeździe przed
stawicieli Ognisk Dyrekcyjnych, Za
rząd Ogniska Dyrekcyjnego w Warsza 
wie przystąpił do organizacji wyciecz
ki do Rumunii. Program wycieczki 
przewiduje pobyt przez półtora dnia w 
Bukareszcie oraz 8 dni nad morzem 
Czarnym w jednej z miejscowości nad 
morskich (Carmen - Sylva, Eforie, lub 
Mamaia).

jednym z najbliższych numerów na
szego pisma oraz za pomocą afiszy 
we wszystkich Ogniskach KPW.

Wycieczki warszawskie
Sekcja Krajoznawcza Ognisk KPW 

Węzła Warszawskiego i Koła Dy
rekcyjnego Rodziny Kolejowej orga
nizuje w lipcu następujące wycieczki:

nizuje Zarząd Ogniska Aleksandrów 
Kujawski.

Dn. 18 — Kazimierz i Puławy — 
zwiedzenie zabytków Kazimierza i Pu
ław. Do Kazimierza przejazd z War
szawy statkiem, z powrotem autobu
sami i pociągiem. Koszt zł 5 od osoby: 
(przejazd statkiem, autobusami i zwie
dzanie). Zapisy tylko do dn. 15.VII.

Szczegółowy program wycieczki 
wraz z kosztorysem będzie opubliko
wany — po dokładnym ustaleniu — w

W ycieczki do Ciechocinka, 
Kazimierza i Puław .

Dn. 4 — Ciechocinek — zwiedzenie 
cieplic, łazienek, warzelni, tężni itd. 
Koszt zwiedzania gr 40 od osoby. 
Przyjęcie wycieczki na miejscu orga-

W ycieczki w  W arszaw ie:

Dn. ,8 godz. 20 — do Teatru Let
niego — „Król Włóczęgów“ — Frim- 
la. Bilety: parter zł 2.30 i zł 1.80, bal
kon zł 1.25. Zapisy tylko do dn. 6.VII.

KAPEWIACY!
Korzystajcie z letnich obozów wypoczynkowych K P \

G Ó R S K I -  W WOROCHCIE
W O D N Y -W  TROKACH (pod Wilnem) nad jeziorem Trockim

Informacyj szczegółowych udzielają i zgłoszenia przyjmuje

Z arzq d y  wszystkich O gnisk K P W



Ś W I Ę T O  M O R Z A
Owa przecież Słowiańszczyzna 

lechicka zbratana była najściślej 
z Bałtykiem i umiała nie tylko ry 
by ciągnąć zeń sieciami, ale i wiel
kie czerpać korzyści handlowe czy 
wojenno - łupieżcę. Trzeba przy
pomnieć, co zapisali kronikarze 
niemieccy o bogactwie słowiań
skiego Pomorza, o wspaniałości 
jego świątyń lub wreszcie co Adam 
bremeński przekazał nam o wspo
mnianym już wyżej Wolinie, że 
„jest to niezawodnie największe 
miasto z wszystkich, które Europa 
w sobie mieści...“. — Ale nad 
szczegóły te ważniejszą będzie dla 
ras rzeczą, że poprzez siwe roz
tocze Wendyjskiego a więc sło
wiańskiego właściwie morza, z da
wien dawna ciągnęły słowiańskie 
korabie na dalekie wyprawy. Le
gendarny słowiański Ismarus (Wy- 
zimierz?) toczy zwycięskie boje 
na wyspie Fionii i na półwyspie 
Jutlandzkim z duńskim Sywardem; 
inny, nieznany nam z imienia „kraj 
wschodnich, potężnych na morzu 
Lutyków (Weletów)“ śle w r. 1069 
posiłki swe królowi Swenowi do 
Brytanii; a pomorski Racibor 
w r. 1135 na 250 okrętach przewo
zi kilka tysięcy wojowników i 500 
koni na brzegi Norwegii, by zdo
być najbogatsze tam naówcżas 
miasto handlowe. Tym pierwszym 
transportem koni na okrętach — 
dodajmy — zdumiewała się Euro
pa. Zresztą stwierdził prof. Fry
deryk Wilhelm Barthold w swo
jej „Geschichte der deutschen Han
sa“, iż nie Niemcy ani Duńczycy 
zaprowadzili żeglugę na Bałtyku, 
lecz że uczynili to już w starodaw
nych czasach Słowianie, późniejsi 
nauczyciele Duńczyków i Niem
ców w sztuce żeglarskiej. W pra
dawnych też czasach istniał — jak 
stwierdza to ów uczony niemiecki 
— związek handlowy miast sło
wiańskich i z biegiem czasu dopie
ro. po ich zniemczeniu, wsławiła 
się podobna niemiecka organiza
cja Hansa, ale przez długie lata 
jeszcze powtarzają się słowiańskie 
imiona jej uczestników, przez dłu
gie jeszcze lata posługuje się ona 
nazwą „związku słowiańskiego“, 
by móc korzystać z nadanych
uprzednio mu przywilejów.

*  *  *

Do owych pradawnych, a po ty
siąckroć zapomnianych morskich 
tradycyj Słowiańszczyzny lechic- 
kiej zdaje się jakimś przedziwnym 
podświadomym skokiem myślo- 
wym nawiązywać Polska współ
czesna. Jakże to niedawno, jeśli 
chodzi o trwanie państw, objęliś
my w posiadanie skrawek piasezy-

stego wybrzeża Bałtyku, pustaci 
nadmorskich, wydm, torfowisk, 
a dziś, po latach szesnastu zale
dwie, z jakąż dumą, najzupełniej 
uzasadnioną, wyliczyć możemy to, 
czego tam dokonała Rzeczpospo
lita. Wiemy, iż tragedią Polski 
przedrozbiorowej była niemożność 
uniknięcia obcego etnicznie po
średnictwa w naszym handlu za
morskim ani też powołania do ży
cia własnej floty wojennej. Dziś 
szczycić się mamy prawo naszą 
własną Gdynią, która w r. 1921 li
czyła nieco ponad 1.200 mieszkań
ców, a obecnie już prawie 90 tysię 
cy, zasługując przy tym — jak ów 
pomorski Wolin sprzed tysiąca lat 
— na miano miasta, „którego urzą
dzenia portowe są doskonałe“. Za
częliśmy przecież budować port 
gdyński w r. 1923, a na serio wzię
liśmy się do roboty zaledwie przed 
dziesięciu laty, — z początkiem 
zaś r. 1935 powierzchnia portu 
gdyńskiego mierzyła 950 km prze
strzennych, łączna długość nabrze
ży przewyższała 11 km, długość 
torów kolejowych dochodziła do 
160 km. Dzięki właśnie owym 
„doskonałym urządzeniom“ portu 
gdyńskiego, dzięki wszystkim tym 
dźwigom, suwnicom, silosom, taś
mom i wywrotnicom, których noś
ność z początkiem roku ubiegłego 
wyrażała się blisko 250 tonami, 
a których zdolność przeładunko
wa wynosiła wówczas blisko
7.000 ton ' na godzinę, zajął port 
gdyński jedno z pierwszych miejsc 
wśród portów bałtyckich. Wszak
że w ciągu r. 1934 zawinęły doń 
4.592 staki o tonażu łącznym 4.142 
tys. ton rejestr, netto; w starym, 
hanzeatyckim niegdyś porcie gdań
skim przebywało w tym samym 
roku statków nieco więcej, bo 4.880, 
ale tonaż ich łączny wynosił mniej, 
bo tylko 3.175 t.r.n.; z innych por
tów bałtyckich przewyższała Gdy
nię jedynie Kopenhaga liczbą stat
ków, w dwójnasób wyższą, ale o 
tonażu łącznym niewiele co wyż
szym od gdyńskiego; takie zaś 
porty jak Helsinki, Królewiec, Le
ningrad, Lubeka, Memel, Ryga i 
Tallin ustępowały Gdyni znacznie, 
zarówno pod względem liczby go
szczących w nich statków, jak i łą
cznego tonażu.

Dzięki owym dokonanym urzą
dzeniom portowym handel nasz 
może pokusić się o zdobywanie no
wych, zamorskich rynków, może 
kierować się już nie na porty ob
ce, lecz na polską Gdynię.

Oto gdy w 1927 r. Gdynia 
i Gdańsk przyjęły tylko 30,3% o- 
gólnych obrotów Polski z zagra-

P o l s k a  m u s i  m i e ć  s i l n q  f l o t ę
dla niej bazy, mamy wyszkolony 
personel, mamy potrzebne urządze
nia dla jej utrzymania.

Początki tworzenia Marynarki 
Wojennej w odrodzonej Polsce da
tują się od 1918 r., a więc na dwa 
lata przed objęciem wybrzeża mor
skiego. Wówczas już na rozkaz 
Marszałka Polski, Józefa Piłsud
skiego, ściągnięto z marynarek za
borczych oficerów, podoficerów 
i marynarzy — Polaków, tworząc 
kadrę, której zadaniem było przy
gotować i wyszkolić personel dla 
przyszłych polskich okrętów wo
jennych.

Zadanie to zostało wykonane. 
Natychmiast po objęciu przez Pol
skę wybrzeża — Marynarka Wo
jenna stanęła do służby na morzu. 
W rok później zostają zakupione

pierwsze ćwiczebne okręty-kano- 
nierki: „Komendant Piłsudski“
i „Generał Haller“ oraz traulery: 
„Czajka“, „Jaskółka“, „Mewa“ 
i „Rybitwa“, jak również przejęte— 
przyznane nam przez Radę Amba
sadorów — 5 torpedowców: „Ka
szub“, „Mazur“, „Krakowiak“, „Ku
jawiak“ i „Podhalanin“.

Ta szkolna flota, uzupełniona 
przez transportowce „Warta“ i 
„Wilia“, przetrwała aż do 1926 r.

Tymczasem Marynarka Wojenna 
zdobywa już własny port wojenny 
z wszelkimi urządzeniami, zakła
dami, magazynami i warsztatami— 
koniecznymi do obsługiwania floty 
oraz dostaecznie liczną kadrę wy
szkolonych oficerów, podoficerów 
i marynarzy.

Wówczas to, w początku 1926 ro
ku, rozpoczęto budowę bojowych

mcą według wagi i 26% według 
wartości, to w 1935 r. udział tych 
portów doszedł aż do 73,3% we
dług wagi i 62,6% według warto
ści.

Sama Gdynia w r. 1927 odgry
wała jeszcze znikomą rolę w ob
słudze naszej wymiany z zagrani
cą, w r. ub. zaś udział jej w  ogól
nych naszych obrotach osiągnął 
44,4% według wagi i 42,6% we
dług wartości.

Wreszcie już nie sam ¡port, nie 
jego rozbudowa i sprawność w ob
słudze naszego handlu zagranicz
nego, ale flota handlowa Rzeczy
pospolitej i jej rozwój, niezmier* 
nie szybki, zasługują na powszech
ną uwagę. W r. 1922 polska mary
narka handlowa liczyła zaledwie 3 
statki, o pojemności 5.371 t. r. b. 
Stan ten obecnie podniósł się do li
czby 101 statków o pojemności 
96.819 t. r. b. Ów wzrost porównać 
możemy z wzrostem marynarki 
niemieckiej, która przed wojną do
ganiała flotę władczyni oceanów, 
Wielkiej Brytanii tak szybko, iż nie 
bez niechęci na objaw' ten w An
glii patrzano. W r. 1875 flota nie
miecka liczyła 99,2 tysięcy t. r. 
n.; — w r. 1914, dzięki umiejęt
nej propagandzie „Flottenvereinu“, 
doszła do poważnej cyfry 3.320,2 
tys. t. r. n. Wzrost w ciągu lat 40 
niespełna, był więc trzydziesto- 
trzykrotny, a zatem — choć go sta
wiano na wzór innym — nie tak 
szybki, jak dotychczasowy wzrost 
naszej floty handlowej.

Z przytoczonych tu wT najpotęż
niejszym skrócie osiągnięć w pra
cy naszej na morzu możemy być 
dumni. Nie znaczy to przecież, 
byśmy mieli poprzestać na tym 
i spocząć na laurach. Przeciw
nie, tym bardziej właśnie, tym usil- 
n ej trzeba się nam brać do dalszej 
wytężonej pracy na morzu. Jeśli 
nawet nasza flota handlowa wyra
stała dotąd szybko, nie wolno nam 
zapominać, że w r. 1934 stanowi
ła ona jakby drobny ułamek — za
ledwie 0,1% floty światowej. To 
mało, a jeśli już nie możemy się 
kusić nawet o równanie się pod 
tym względem z W. Brytanią, któ
rej tonaż wynosił wówczas 27% 
wszechświatowego tonażu — pa
miętać winniśmy zawsze, że góru
ją nad nami państwa znacznie od 
nas mniejsze liczbą ludności, jak 
Norwegia, posiadająca 6% floty 
światowej, Holandia — 4% lub Da
nia ze swym 1,7%.

Jeśliśmy więc dużo zrobili do- 
t3rchczas, to stąd wniosek powi
nien być jeden tylko: jufro zrobić 
musimy więcej.

w  o i e  n n q
okrętów Floty. Kolejno zostają za
mówione w stoczniach francuskich 
kontrtorpedowce: „Wicher“ i „Bu
rza“ oraz trzy lodzie podwodne: 
„Wilk“, „Ryś“ i „Żbik“. Okręty 
te weszły w skład floty w cią
gu trzech następnych lat, razem 
z nowozakupionym żaglowcem 
szkolnym „Iskra“, który od tego 
czasu rok rocznie odbywa dalekie 
podróże oceaniczne z podchorąży
mi Marynarki Wojennej.

Tak powstał zaczątek naszej 
Floty bojowej, którą Marszałek 
Józef Piłsudski przywitał słowa
mi: „Początek rozbudowy Polskiej 
Floty Wojennej jest najlepszą rę
kojmią rozwoju mocarstwowego 
Państwa i kwitnącej pomyślności 
Narodu“.

(dokończenie na str. następnej).
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Stulecia szły — rok za rokiem,
I dziesięciolecie za dziesięcioleciem 
I— a ponad głowami naszymi wi- 
[siały, niewiedzieć, przekleństwo 
| czy legenda, że Polacy nie są na
rodem morskim, że

Miła Polska na żyznym zagonie 
|  Zasiadła, jako u Boga na łonie,— 
[chcąc jeno z brzegu na morze pa~ 
[trzeć, lub co najwyżej użalić się 
I cd czasu do czasu, iż „-morza teraz 
Ifcie mamy, jedno ile na koniu za
lanie...“.
I Takie i tym podobne poglądy 
|i nastroje odzwierciadlały się w li- 
¡teraturze naszej XVI i XVII wieku, 
^pomnieliśmy bowiem — na dłu
to przed tym a i na długie cza

py po tym — że zaranie naszych 
dziejów upływało pod zupełnie in
nymi auspicjami.

Jakże to szczyciła się Polska 
Krzywoustego, iż

;i Ojcowie nieśli ryby słone 
l\ i cuchnące,
< Teraz przynoszą syny świeże 

3 i drgające;
'W Praojce nasi tylko grody 
P dobywali,
* Ich burza nie odstraszy, ni ryk 

morskiej fali;
$ Jeleni, sarn i dzików ojce darli

kości,
Ci zaś łowią potwory — i mórz 

wspaniałości.
M Byliśmy przecież za Krzywou- 
j?teg0 i wcześniej, za Chrobrego 
(fP Mieszka cząstką wielkiej; rozro- 
J ĵ onej Słowiańszczyzny Lechic • 
¿tpej, o której dziś dopiero, po ty- 
r̂J ścięciu, mówi nam nauka, iż 
jlpowa owych wygasłych, zapo
mnianych po tysiąckroć Pomorzan 

^ od rzańsk ich  czy wyspiarskich 
pojanów — jeśli już pominąć dal
a c h  Waletów i Obodrytów — 
t c°krewna była mowie Polan 
&ąd Gopła czy znad górnej 

pisły, jak mowa mazurska, któ- 
się przecież z mową Polan i Slą- 

zrosła w nierozerwalną całość 
Współczesnego języka polskiego.

% ^ wszakżeż ku owym ziemiom 
JpPhtorsko - nadodrzańskim dążyła 

^Iska Mieszka i Chrobrego; bro- 
|i ich od napaści z zacho-

fi osadzała, być może, pia-
ri %Wców, braci czy stryjców kró

t k i c h  na namiestnictwie szcze- 
skąd blisko było do 

P°rtowe£° ciasta nadmor- 
^Cgo, którego nazwa zachowała 

no m w skażonej jedynie formie Wo- 
czy Julina, a o którym pisarz 

r  do wsko-a rabski Ibrahim-Ibn-Ja- 
napisał w r. 965, iż ma ono 

w J7 *naście bram1 a jego urządzenia 
^ rtowe są doskonałe.

 ̂Rozpoczęliśmy osiemnasty rok 
¿?zej pracy na morzu. Siedemna- 

I  ^  ubiegłych lat przeszło w znoj- 
j t  wytrwałym trudzie nad za- 

j  ¡^Podarowaniem naszego wy- 
J  J*eża, nad budową portów i bazy 

m naszej morskiej siły zbrojnej, 
m zorganizowaniem obrony tego 
^/brzeża — nie jednak prawie nie 
p iliśm y dla obrony naszego mo- 
rS  naszej wolności morskiej, któ-
0 Wiemy to wszyscy, musi mieć 
[..sobą. silne, zbrojne ramię nie 
¿‘Ko w promieniu zasięgu dział ar- 
J erii nadbrzeżnej, ale też daleko 
L  otwartym morzu, na wszystkich

idl^kach statków handlowych, pły-
1 ?Vch do Gdyni.

^ziś musimy sobie powiedzieć. 
W nastał już czas rozpoczęcia pla- 

Ijej i ciągłej rozbudowy naszej 
i w o j e n n e j ,  mamy już bowiem



Fundusz Odpraw Pośmiertnych
Wypłaty z Funduszu Odpraw Pośmiertnych w okresie 15.V. — 2,VI, br.

Odprawy pośmiertne wypłacone zostały z powodu zgonu osób następujących:

Nazwisko i Imię Okręg Ognisko Nazwisko 1 Imię okręg Ognisk*

Piotrowicz Aleksander Katowicki Piotrowice W-ty Polkowski Bronisław Warszawski Lipno
Szaifron Anna „ Kostuchna Daszewska Maria ,, W-wa Wschodnia
Zakrzewski Paweł Toruński Tonuń 1 Cieślak Marta „ Strzelce Kui.
Roibotnikowski Tomasz Poznański Ostrów GL W-ty ii ki. Wałecki Henryk ,, Dyrekcyine
Jandeczko (Marcin Lwowski Chyro w Łukomski Wincenty ,,
Sieradzki Antoni ff Przemyśl Stangreciak Kazimierz W-wa Wschodnia
Brzostowska Paulina %i Zagórz Kowalewski Władysław „ Małkinia
Mendyk Katarzyna Poznański Gniezno Gawkowska Agata ł» W-wa Wschodnia
Pieczyńska Władysława „ Poznań Gł. W-ty .1 kl. Wagner Władysława Lwowski Jarosław
Mokry Emanuel Katowicki Mysłowice Stacja Labuda Maria „ Przemyśl
Miias Aniela Radomski Końskie Kula Jarosława Katowicki Katowice Dyrekcyjne
Łoziński Micihał-Kazimierz Lwowski Stanisławów II Btfjara Maria ,, Tarn. Góry stacja
Ratajski Leon Poznański Poznań Gl. W-ty Krząkała Maksymilian „ Hajduki
Strzałkowski Aleksander Warszawski Gasocin Ozdowski Marian Poznański Pleszew
Ambroziak Bronisław W-wa Wschodnia Wiśniewski Franciszek Kępno

Każdy członek KPW powinien wiedzieć, że:
1) Przy KPW istnieje Fundusz Opraw Po

śmiertnych, którego celem jest udzielanie za
pomóg w przypadkach śmierci członków KPW 
i ich żon.

2) Odprawa pośmiertna wynosi zł 100 — i 
może być wypłacona tylko raz jeden, tj. albo 
po zgonie członka KPW, albo po zgonie jego 
żony.

3) Prawo do odpraw pośmiertnych przysłu
guje:

a) wszystkim członkom KPW, należącym do 
Organizacji niemniej, niż jeden rok i opłacają
cym nieprzerwanie normalne 1-zlotowe składki 
członkowskie;

b) wszystkim emerytom członkom KPW, 
którzy w chwili zemerytowania odpowiadali 
warunkom punktu, a i którzy normalnie opła
cają nadal Wzlotowe składki członkowskie.

Przewidziane w Statucie KPW warunki po
zbawienia członkowstwa z powodu niepłacenia 
składek powodują automatyczne pozbawienie 
wypłaty odprawy pośmiertnej.

4) Prawo do podejmowania odprawy poś
miertnej mają:

I. W razie śmierci żony członka — członek 
KPW.

II. W razie śmierci członka KPW:
a) wdowa, lub sieroty po zmarłym względ

nie rodzina, która się nim opiekowała, albo 
osoba, którą zmarły za życia obdarował na 
mocy osobiście w Zarządzie Ogniska uczynio
nego zaświadczenia, przez tenże Zarząd po
twierdzonego;

b) w braku osób wymienionych pod pkt a —

osoba, która poniosła koszty pogrzebu, a nie 
otrzymała pośmiertnego z tytułu służby 
zmarłego.

W przypadkach wątpliwych decyduje Zarząd 
Okręgu KPW.

5) 'Wypłaty odpraw uskuteczniają Zarządy 
Okręgowe KPW.

Wypłata odprawy następuje, możliwie nie
zwłocznie, nie później, niż w ciągu dni 8 (ośmiu) 
od dnia zgłoszenia się osoby uprawnionej do 
odbioru.

6) Osoba^uprawniona do odbioru odprawy po
winna przedstawić dowód zgonu, zaświadczenie 
Ogniska KPW, stwierdzające uprawnienie do 
podjęcia odprawy, oraz zaświadczenie miejsco
wej lub innej właściwej władzy służbowej, że 
członek co najmniej w ciągu roku przed zgonem, 
a emeryt przed zemerytowaniem i nadal regu
larnie opłacali 1-złotowe składki członkowskie.

Za dowód zgonu może służyć zaświadczenie 
miejscowej władzy służbowej, lub też akt zej
ścia.

O ile w ciągu jednego roku od śmierci nikt się 
po odprawę nie zgłosi, obowiązek jej wypłace
nia wygasa.

7) Każdy członek KPW ma prawo do świad
czeń FOP, o ile spełnił te obowiązki, które wy
nikają z przynależności do Organizacji, a mia
nowicie jeżeli:

a) przy wstępowaniu do KPW wypełnił nale
życie ustaloną deklarację człorikowską;

b) opłacał nieprzerwanie składki członkow
skie, oraz o ile:

c) nie korzystał z prawa opłacania ulgowych 
składek 50~groszowych, opłacający bowiem 50-

groszowe ulgowe składki członkowskie nie mai3 
prawa do świadczeń FOP, gdyż udziały po$z 
czególnych jednostek organizacyjnych w skład 
kach są tak niskie, że nie ma możności w yd# 
lenia z nich żadnych opłat na kapitał pośmiertny

8) Aby nie stracić prawa do otrzymania od 
prawy pośmiertnej, obowiązkiem każdego człon 
ka KPW jest:

a) sprawdzić w Zarządzie swego Ogniska, 
znajduje się tam zatwierdzona jego deklaraci1 
członkowska;

b) w razie przeniesienia do innego Ognisk 
tego samego Okręgu, a szczególnie do Ognisk 
innego Okręgu, powiadomić o tym Zarząd Oi*11 
ska, a następnie sprawdzić, czy zmiany te ^  
stały przeprowadzone w ewidencji członki 
KPW i czy deklaracja członkowska została prze' 
słana do nowego Ogniska.

Niezachowanie tych formalności utrudnić 
si w bardzo znacznym stopniu wypłatę odp '̂ 
wy; przyznanie jej w takim wypadku w t r #  
zwykłym, tj. w przeciągu najpóźniej 8-miu 
nie będzie możliwe, gdyż wypłata w tym ^  
padku następuje dopiero po sprawdzeniu i ^ 
twierdzeniu jej przez Zarząd Główny, co $  
trwać może czas dłuższy.

Poza tym każdy członek KPW powinien czl; 
wać nad tym, by władze służbowe potrącały $ 
nieprzerwanie składkę członkowską.

Przerwa w potrącaniu składek, która tr^ 
dłużej, niż 6 miesięcy, pozbawia prawa do św^c 
czeń. Dlatego też w razie zauważenia w lisc; 
płacy braku potrącenia składki KPW, nai^ 
niezwłocznie reklamować u właściwych wł^ 
służbowych.

(dokończenie ze str. poprzedniej).

Jednocześnie okręty starej floty 
ćwiczebnej zaczynają się starzeć. 
Wymaga to ich zamiany. Kolejno 
ubywają ze składu Floty cztery 
stare traulery, na ich zaś miejsce 
zamawia Marynarka Wojenna no
we cztery okręty o tych samych 
nazwach. Traulery te zostają wy
konane całkowicie w stoczniach 
krajowych przez warsztaty Mary
narki Wojennej w Gdyni i Pań
stwowej Stoczni Modlińskiej.

Najwięcej jednak radości i na
dziei na przyszłość naszej Mary
narki Wojennej przynoszą nam 
ostatnie trzy lata. W latach tych*— 
rok 1934 przynosi zamówienie w 
stoczni francuskiej stawiacza min 
O. R. P. „G ryf\ rok 1935 — za
mówienie w stoczniach angiel
skich dwóch nowych, większych 
jeszcze kontrtorpedowców — O. 
R, P. „Grom“ i ,,Błyskawica“, rok 
zaś 1936 — budowę dwóch łodzi 
podwodnych w Holandii. Jedna 
z tych łodzi, a mianowicie: „Łódź 
podwodna im. Marszałka Piłsud
skiego“, buduje się z pieniędzy, ze
branych ¡przez społeczeństwo na 
„Fundusz Obrony Morskiej“ oraz 
z funduszów, zebranych poprzed

nio przez Wojsko i Marynarkę 
Wojenną.

Miliony, złożone na ten cel, 
stwierdzają niezbicie, że wielu 
obywateli Rzeczypospolitej rozu
mie już dziś konieczność posiada
nia silnej floty wojennej, której ist
nienie i dalsza rozbudowa jest źró
dłem pokoju 4 dobrobytu, a jedno
cześnie dowodem potęgi Polski. 
Z wymienionych okrętów ORP. 
„Grom“ już został wykończony 
i wcielony w skład Floty.

Widzimy więc, że lata ostatnie 
przynoszą nam szereg nowych 
okrętów, wybitnie nowoczesnych. 
Nie możemy nie stwierdzić, że flo
ta się powiększa, lecz rozbudowa 
ta niestety nie jest dostateczna dla 
potrzeb Polski mocarstwowej'. Bu
dując wciąż, jeszcze wykonujemy 
tyle, ile możemy, nie zaś tyle, ile 
musimy. A tymczasem świat cały 
wszedł już od dawna na drogę in
tensywnych zbrojeń, nie oglądając 
się na m ożliwości, lecz mając jedy
nie i wyłącznie jedno, nieubłagalne 
hasło: Musimy zbroić się kosztem
największych w ysiłków , bo inaczej 
inni nas wyprzedzą.

A najlepszym sprawdzianem 
zbrojeń była i będzie rozbudowa 
marynarek wojennych. Jak ta roz

budowa przedstawia się w okresie 
od wojny światowej?

W roku poprzedzającym i w po
czątku wojny we wszystkich ma
rynarkach razem budowano rocz
nie około 200.000 ton okrętów wo
jennych. Po wojnie, zawdzięcza
jąc konferencjom, zmierzającym do 
zahamowania zbrojeń, produkcja 
roczna cokolwiek spadła. Jedynie 
w roku 1926 osiągnęła cyfrę 230.000 
ton. Od tego czasu* zaczęła znowu 
Wzrastać. I oto widzimy, że 
w ostatnich programach rozbudo
wy flot, w okresie trzechletnim, 
suma ogólnego tonażu sięga
1.200.000 ton, czyli 400.000 ton rocz
nie. Takiej cyfry jeszcze dotąd nie 
było, a ten raptowny skok nie wró
ży bynajmniej nastrojów pokojo
wych.

A teraz przenosimy się na teren 
najwięcej nas interesujący: na
Morze Bałtyckie.

W rozbudowie flot bałtyckich 
przodują Niemcy, których ostatni 
program wynosi razem 115.500 ton.

Drugą z kolei jest flota Z. S. R. R. 
Ustalenie dokładniejszych danych 
co do programu jej rozbudowy jest 
bardzo trudne, bowiem Sowiety 
nie podają w  rocznikach danych 
oficjalnych. Toteż w  tym w ypad

ku musimy się zadowolić 05  ̂ ]
przypuszczalną, która niewątr i 
wie wynosi kilkadziesiąt tysRc) \ 
ton. I

Flota szwedzka zajmuje w ] 
szeregu trzecie miejsce. Jej Pr<r , 
gram wynosi ogółem 11.850 ton* ,


